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Skazanych b. OR ! wiezie 


Skazani posłowie Ceatrolewu,. prze- 
 bywajdcy Arade znajduja się duż. 
| wszyscy w więzieniu i rozpoczęli od- 
Sady wat e kary, 

Wczoraj o godz. 18-6j AEC: ter- 
A stawienia się; w więzienin skaza- 
mych Ciołlkosza i Putka, Ciołkosz ie- 
szcze p poludniu urządził w Tarnowie 
wiec, na którym wygłosił przemówie- 
ię, Po wiecu pos. Ciolkosz wsiadł w 
samochód i w tym momencie samochód 
został skierowany przez policję do wię 
- mienia tarn wskiego. 
~ Również b. poseł Putek nie zgłosił 
się dobrowolnie do więzienia, Przęby- 
wał on w Choczn i po- upływie tecne- 


| 


ji 


mu zgloszenia się, aresztowany. został 


© godz. 18.30 i odstawiony do ps. 
wadowick'eg0. 

Poseł Putek skazany 3] ponadto 
w dniu wczorajszym przez sąd wado- 
mwicki na karę 6 miesięcy aresztu i 100 
złotych grzywny za organizowan:e 
strajku rolnego - w pow. wadowickim, 
oraz za wydanie ulotek mogących bui- 
dzić niepokój publiczny. 


B. posłowie Norbert Barlicki, Stani- 


slaw Dubois i Franciszek- Mastek spg- E 
dzają iuż czwarty dzień za murami wię 
w Warszawie, 


ziema  mokotowskiego 
_Osadzeni oni zostali pojedyńczo w 0- 
sobnych celach. 

Spotykają się jedynie todzietńnie pod. 
czas godzinnego spaceru i wówczas 
rozmawiają z sobą półgębkiem. Zacho- 
wują się zupełnie poprawnie i spokoj- 
mie. Czas spędzają przeważnie na Czy- 
aniu książek i gazet. 

Karę odsiadują w swoich ubraniach 
cywilnych i być może, że ubrania te 
będą im pozostawione, tak, że nie bę- 


Powódź 


| w Jugosław 


 BIAŁOGRÓD, 28. Ta 
"tygodniowym “zaledwie 
ludność Czarnogórza Snovi 
przeżywa katastrofe powodzi. * 
Wskutek nieustannych deszczów 
wystąpiły -z brzegów potoki ` gór- 
„skie, zalewając leżące “ad niemi 
„osied dla. 
Największe rozmiary. przybrała 
Katastroia w okolicach jeziora Sku 
‘tari, którego wody zatopiły: kilka 
Jłysięcy domów. W niektórych 


< „miejscach sterczą z wody tylko 


„szczyty słupów _ telegraficznych. 
zLudność spędza noce pod golem 
„Miebem. bądź też ukrywa się w ja 
"skiniach skalnych. - = 


; : Samobójstwo ; 
` księżny rosyjśkiej 


— WIEDEŃ, 28.11: — Księżna rosyj- 
Ska „obywatelka amerykańska, Mary 


sMrubnikow-Trubel, popełniła w jednym 
w hoteli wiedeńskich samobójstwo. 
Powodem samobójstwa były kłopo- 
pieniężne. Księżna ficzyła lat 50. 
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dą zmuszeni R stroju wię=, 


których treść. 


ziennćgo. 
“Wisto podana przez MDEE 


pisma, jakoby Mastek wniôst podanie 


o przerwę w odsiadywaniu kary ze 
względu na zły stan zdrowia oraz, że 
b. poseł Dubois zwrócił się Z prośbą 
do naczelnika więzienia p. Ficke, aby 
go zatrudniono w drukarni więziennej, 
nie odpowiada prawdzie. — 


Nieprawdziwą jest też „wiadomość, 


iż więźniów odwiedziły już ich rodzi- - 


ny, bowiem według regulaminu pierw- 
sze widzenie aresztantów z 
nastąpić może dopiero po upływie mie- 
siąca. x 

„Mokotów“ posiada narazie w swych 
murach trzech tylko ź pośród skaza- 
tych przywódców Centrolewu. 


Według krążących pogłosek, liczba 


ta ma być uzupełniona do pięciu, bo- 
wiem nie jest wykluczone, że areszto- 
wani wczoraj Ciolkosz i Putek zostaną 
także przewiezieni do Warsżawy i ©0- 
saedzeni w więzieniii mokotowskiem. 
Pozostali skazani 


pizywódey. AE 


Bestials! 


Straszną zemstę wywarła wczoraj 
żona sł, posterunkowego, 44-letnia 
Genowefa Nowicka, zamieszkała w 
Warszawie w domu przy ul. Chmiel- 
nej Nr. 102. Nowicka, powodowana 
zazdrością, wszczęła z mężem swoim 
2 letnim Adamem gwałtowną: sprzecz 


rodziną ` 


trolewu, a-=więc o Liebermann, Witos,- 


. jako wiadomo; js awikać 


KATOWICE 


EOKA EAEE POWY EEE 
BIELSKO, a M; 
BOŻNO MIEC > 
3 NBP ; PN * ; A r LEGSZYW, ulica Gięboce we 
: ; ; t s : go” R VORE- Ean E la oa OE fo © 


| Kiernik, Bagiński 1 Pragier, przebywa- s 


" 


REPREZENTAC 


GC gE 64 


zikąka (2, C 6<48 


p. Prezydent 
we Wrześni 


Wczoraj Pan Prezydent Rzeczy- 
pospolitej wyjechał do Wrześni w. 
otoczeGiii członków Swego- ‘domy 
cywilnego i wojskowego. AŻ 

Pobyt Pana Prezydeata we e Wrze 35 
śni potrwa parę da o 


Poseł Rzeszy w Belwederze ` 
Doniosła Konterencja polityczna 


Pan Marszałek Piłsudski przyjął | 
w poniedziałek pop. posła miemiec 


ke w Warszawie, p. von Molt- 
sprąw 


ke, w obecności ministra 
zagranicznych p. Becka. 
W rozmowie > e. 


nienia, które były Boża w 
czasie wizyty posła R. P. w Berli- 
nie u kanclerza Rzeszy i skonsta- 
towano ponownie zgodność” pogla- 
dów. 3 


18 osobowy dwupiatow. ec 
w locie N. jork - . Moskwa 


MOSKWA, 28.11. "W. Mos- 
kwie otrzymano doniesienie, że 
trzej lotnicy amerykańscy: Patrid 
ge, Sounor i Fintsh wystartują nie 
bawem z Nowego Jorku na Ber- 
mudy, Azory, Berlia do Moskwy 


kę. Po pewnym czasie porya butel- 


z kwasem E i oblała męża. 

Dotkliwie poparzony Adam Nowicki, 
mimo strasznych bólów, rzucił się na 
małżonkę usiłując iej wyrwać butelkę 
z kwasem siarczanym. Podczas szamo 


PARYŻ, 28. 11. — Tel. wł. — Sto- 
jąca blisko  Herriota radykalna 
„Ere Nouvelle“! donosi, 
sko - sowieckie rokowania handlo- 
we, które w ostataich tygodniach 
zupełnie nie posuwały się już na- 


biegłego lata rozrzucadgo w Pa- 
dwie co noc wielkie ilości: ulotek; 
-skierowana była 
przeciwko faszyzmowi. Jednocze 
Śnie dokonano dwu zamachów na 
tamtejsze kościoły. w których 
wzniecono ogień. 

"Od czasu: tych zamachów poli- 


cia zarządziła specjalna obserwa- | 


cię kościołów, 


A 


że francis 


11:36: 


Wr ogowie Mussoliniego 


Podpalacze kościołów w Padwie 
MEDJOLAN, 28.11. Tel. wł. U- 


... 


ER zostały ostatecznie  zerwa- 
SW <iAnie obecne mema nadziei 


na dojście do skutku porozumienia 
i zawarcie traktatu haadlowego. 


Nocy. dzisiejszej -patrol policyjny 
przytrzymał w katedrze w Padwie 
dwu osobników, którzy oblawszy 
tylną bramę kościoła benzyną, pod 
palili ją. 

Jeden ze sprawców jest sycylii 
skim komiwojażerem, drugi ucz- 
niem gimnazjalnym. . Przyznali się 
oni również do- poprzednich podpa 


na 18- osobowym. dwupłałowcj: LA 


Kasen siarczanym i ługiem 


(ie porachunki kobiet 


4 otiary złośliwy ch temperamentów 


| 


vo Francusko - sowieckie rokowania I 


zmariy na anemję 


leń i rozrzncania motek aatyfaszy 


stowskich. 


_Karczmarczykowej grozi 


pu Sikorski E 

Przywiozą oni do Moskwy ro 
ki towarów AE ER i za= 
biorą z powrotem próbki sowiec- 
kie, przygotowywane przez- 
wszechzwiązkową ać handlową. 


eż! 


tania zawartość butelki wylała się na 
Nowicką, wskutek czego doznała ona 
- poparzenia nogi i ręki. 
Nowicki zaś poparzenia 
twarzy, rąk i pleców. 
Oboje małżonków opatrzył lekarz 
Pogotowia, poczem Nowickiego prze- 
wieziono do „szpitala Dz. Jezus. 


aresztowała mściwą kobietę. = 
Przeprowadzona: do urzędu. śledcze” 


"go Nowicka. przyznała się do winy o= 
świadczając, że czynu swego dokonała 


z zemsty. za to, że mąż zdradzał ią. .- 
Sia ZURA SR BEDE 
Podobny. wypadek miał miejsce przy 
ul. Piusa XI Nr. 68. i } 
Pomiędzy właścicielką mieszkania. 
Apolonią Karczmarczykową a subioka 
torką jej, Zofią Paszkiewiczową. do- 
szło do sprzeczki na tle 
zaległego komornego. 
W czasie sprzeczki Paszkiewiczowa 
porwała butelkę z ługiem ji schlusnęłe 
zawartość jej w twarz Karczmyiarczyke - 


"wej. Przy tei sposobności została, rów 


nież oblana stojąca obok. 
córeczka Paszkiewiczowej: Marija. 


Obie poszwankowane przewieziona 
do ambulatorium Pogotowia, gdzie le- 
karz dokonał odpowiednich zabiegów. 


utrata oka, 


'Policja po przeprowadzeniu śledztwa 


Str. 2 


——— 


«wi» i. Środa, 29 listopada 1033 r. 


ZSSRDOWINY sie froche... 


` Na wstępię musimy stwier- 


Parszy 


dzić, że my byliśmy pierwszem | 


pismem w Polsce, które zwró- 
cilo uwage Czytelników i spo- 
łeczeństwa na zastraszałący 0b- 
jaw szerzenia się nieuczciwości 
i przestępczości w stanie praw- 
niczym.. 

Uczyniłłśmy to fuż dawno. Te 
raz, gdy za naszym przykładem 
poczynają się tymi faktami zaj- 
mować inne dzienniki, przypom 
nimy to znowu. tembardziej, że— 

zaraza rozszerza się. 

Trudno powiedzieć, czemu na 
jeży przypisać rozwielmożnienie 
się przestępstw 1 nieuczciwości 
w tym właśnie stanie, który siłą 
rzeczy stał i stać powiuien na 
straży prawa. porządku i uczci- 
wości, powinien świecić przy- 
kładem reszcie społeczeństwa. 

Przecież ci ludzie powołani są 
do tego, by roztrząsywać sumie 
nia innych, by bronić, oskarżać 
- i sądzić, są poniekąd symbołami | 
i reprezentantami tego porządku 
społecznego i prawnego w któ- 
reim społeczeństwo żyje i żyć 
pragnie, 


_ Kościół Sw. Grobu. | 


grozi runięciem 


restauracji gmachu chciałyby ob- | 
| ciążyć najchętniej rząd angielski. 


LONDYN, 28. 11, — Tel. wł. Z 
‘Jerozolimy donoszą, 
waądzote przez komisję architektów 
zbądańdie murów kościoła Św. Gro- 
bu wykazało. iż starożytaa budo- 
wła iest poważnie zagrożona. 

Mury, umocnione drewnianemi 
bełkami, 
się pochylają. Z uszkodzonego da- 


chu wodą przedostaje się między” 


Scany główaych murów. niszcząc 
ię coraz bardziej. 
Jeśli naprawa me zastanie na- 


tychmiast rozpoczęta, grozi niębez- | 


pieczeństwo, że mury nie będą mo- 
sły więcej utrzymać kopuły i cały 
kościół runie. 

Koszty odrestatrowania history- 
cznej budowli będą wynosić oko- 
ło milion: złotych. 

Zdobycie tę; sumy utrudnione iest 
z powodu „konkurencii“ różaych 
wyztań chrześcijańskich  (armeń- 
skie, gręcko: - oertodoksyine. kop- 


tyiskie idt.). które od lat walczą o f 


utrzymanie w posiadaaiu każdego $ 
<łecymetra kwadratowego: świętej 
budowli, Przed woiqa walka 0 po- 
siadanie części Kościoła Św. Gro- 
bu przybierała gorszące wręcz for-. 
my. 

Kościół należy obecnie do 93 Wy- 


_ zmań i obrządków. które kosztami 


ESEE OZ RET ER KO ONO OOO EEE 
Taiemnicza zbrodnia 


Wiwgił kobiete w szkole: 


TQRUN. 28.1. — Do komisarja- ; 
du głównego p. p. w Toruniu zgło- 
sił się niejaki Edmwud Kaczyński, 
syn woźnego szkoły powszechnej, 
który zeznał, iż w gmachu szkoły 
zamordował rzez uduszenie 20-le 
tnia Marię Koz'owska. Przybyła 
na miejsce policią znalazłą istotnie 
l zwłoki Kozłowskiei, 


iż przepro- 


mimo to coraz bardziej 


dnia dowiadujemy sie o zasądze- 


` prokuratora, 
| dwu adwokatów. Nie wspomina- 


| 
| 


| 
| 


| legraph* w depeszy swego kore- 


Do kogóż ma mieć obywatel 
wę wszystkich kwestiach życio- 
wych i prawnych zaufanie — je 
Śli nie do prawnika? Nie do sẹ- 
dziego, adwokata, notariusza, re 
jenta, prokuratora? 


Tylko — i w pierwszej linji do 
mich. I źle byłoby, gdyby było 
inaczej. 

A tymczasem — cóż się dzie- 
je? O czem nam donoszą cO- 
dziennie wiadomości. czego mas 
uczy dzisiejszą. rzeczywistość ? 

Oto jednego i tego samego 


niu b, sędziego: © procesie b. pod 
o aresztowaniu 


my już nawet o skandalicznej 
kronice oszustw. 1malwersacyj, 
sprzeniewierzeń i roztrwonień 
depozytów, w którei nie od 
wczoraj figurują ciągle różni re- 
ienci, notariusze, komornicy we 


wszystkich stronach i wszyst- | 


kich kątach kraiu. 

Ten znak czasu jest groźny i 
zastraszaiący. Tego dawniej nie 
było. I lękać się poczynamy tei į 


| 48 godza 


gangreny, zarazy, która toczy 


owe zawody. 


Sądzimy, że nietylko w intere 


się społeczeństwa, ale przede- 
wszystkiem we własnym intere- 
sie zasłużonych 3 uczciwych 
prawników, którzy na szczęście 


Nr. 33% 


Gora jeszcze przygniatająca 
większość tych zawodów, nale- 
żałoby pomyśleć o iakichś: rady 
kalnych środkach zaradczych. 

Parszywe owce nie przyniosły 
jeszcze korzyści żadnemu stadit 
Asi chwały i szacunku. 


HE wwępsemn 


Narady rządu Francji 


mad projektem finansowym 


PARYŻ, 28. 11. — Tel. wł. — No- 
wy rząd francuski odbędzie dziś 


pierwsze posiedzenie, na którem u- | 
| dźżetu odbyli już w dniu wczerar- 


stałony zostanie ostatecznie termiti, 
w którym gabinet Chantemps'a 
przedstawi się izbie deputowanych 

Głównym przedmiotem narad bg- 
dzie program finansowy, który, i jak 


już donosiiśmy. będzie weiesiony ; 


jednocześnie z oŚwiadczeaiem rząs 
dowem. 
Minister finansów i min'ster bu- 


szym dłuższe narady, podczas któ- 
rych ustalili główue wytyczne tč- 
go programin. Przejęcie poszcze- 
gónych ministerstw przez nowych 
członków rządu odbyła się iuż w. 
ciągu dnia wczorajszego. 


6:3: 


przy stotku w kawiarni 


Włoski strajk u Lardeliege 


W wielkiej kawiarni Lardellego, 


| w Warszawie przy zbiegu ul. Mar- 
i AL Jerozolimskich | 


szaħkowskie 
wybuchł włoski straik kelnerów 1 
| kelnerek. > 

Powodem strajku jest niewypła- 
cenie kemerom umówionego straw- 
| nego w wysokości 1 zł. 50 gr. 


"Rent eważ wlasciciele kawiarm 
odmówili pertraktowania z praco- 


- wnikami, ci, zebrawszy się w jed- 


Deflacja dolara wstrzymana 


Roosevelt czeka na spłatę długów 


LONDYN, 28. 11. — „Daily Te- 


| 


spomdewnta waszyngtońskiego 


| stwierdza, że już od 6-ciun dni ce- 


na złota w Ameryce pozostaje nie- 
zmieniona. Ta przerwa w polityce 
skupu złotą przez rząd amerykań- 
ski, uważana jest za dowód, iż pre- 
zydent Roosevelt aie pragnie iuż 
dalej deei d dolara. 

Na dzień 15 grudnia przypada 
wypłata lub konwersia pożyczek 
na sumę 45 milionów funtów. Rząd 


Widmo 


Stanów Zjećnoczonych unika więc 

w obliczu tych zobowiązań padry- 

watia swego własnego kredytu. 
= Daily Felegraph“ tw.erdzi rô- 


serve Bank w Nowym Jorku, Har- 
rison nawiązał już kontakt z ban- 


kiem angielskim i że obecna bez- 


czymiość rządu amerykańskiego w 
sprawie waluty stanowi krok wst 
pty do. ostatecznego porozumienia 


z Wielką Brytaają co da stabiliza- 


cji walutowej. 


WOJNY 


dwu królów arabskich 


LONDYN, 28.11. 
sięń z Bagdadu. pogłoski o mebezpie- 


się jeszcze po otrzymamu wiadomości, 
że wojska Imana Yememu kierują się 
ku obszarom Neoranu który jest przed | 
miotem sporu między lmanem a kró- 


czeństwie wojny w Arabii wzmogły | 


— Według donie- | 


ltem Ibn Saudem. 


"Jednakże gö tej chwili król Ibn Saud 


nie wypowiedział jeszcze wojny, a 
wojska jego nie. starły się dotychczas 
z wojskami Imana. Król Ibn Sand stara 
się podobno o pokojowe załatwienie 


| zatargu. 


Of cer pod samochodem 
Trag czny wypadek na ulicy 


Wczoraj około południa w Warsza- 
wie przy zbiegu ulicy Marszałkowskiej 
á Żórawiej, wydarzył się, oe: wy j 
padek- samochodowy. 

W chwili przechodzenia przez. iezd- 
nię, dostał się pod koła samochodu- 
taksówki kapitan t p. artylerii polowei 
Witold Szamowski, który doznat ogól 
nych ciężkich obrażeń. Nieprzytomne- ] 


q 50” przeniesiono do, bramy, jednego 


z. domów, 
Wezwany lekarz Pogotowia prywat 


| nego 5.55.55, stwierdził pęknięcie pod- 


stawy czaszki i po darażźnym opatrum 
ku: przewiózł ofiarę tragicznega wypad 


| km do szpitala wojskowego Uiazdow- 


skiego. 


: Timas araz brak stolowai i sza- je 


| 


| wydarzył się wczoraj, 


| 69 przy ul. 


| mu nr. 31. 
ziono porzuconą przez złodzieja walizę, 


t chowska T), : 


«ym kącie wielkiej sali, zaięit sig- 
lik i rozpoczęli włoski strajk. 
Opustoszałą kawiamię właści- 
ciele chcieli zamkaąć, ale kekierzy 
odmówili opuszczenia lokalin. Wé- 


| wczas wezwano oddział polici, ale 


komisarz stwierdziwszy, że spokój 
publiczny nie został zakłócony- m 
wycofał się bez interwencii. — % 

Wówczas właściciele zamkeęi 
sioaikę, w której rozbierają się ke- 
uerzy, wyłączyli ogrzewamię. È 
światło i lokal zamknęli. 


Wczoraj ramo zastano kelnerów 


bi kekterki przy tych samych stoli 
| kach, zziębniętych i głodnych. t 


Ke'uerzy z iemych zakładów do- 


| wiedziawszy się o strajku przysłał 
| strajkującym posiłek, ale dyrekcia 


utrudnia dostarczenie posiłku. 
targ trwa. > 
Ogółem strajkuje 16 kelnerów 3 


Zae 


| wdież, że gubernator Federal Re- | 11 kelnerek. 


5% :: *+ 


Kradzież walizy 


konsnłatu angielskiego 


Zagadkowy wypadek kradzieży wali 
zy należącej do konsuła angielskiego, 
podcząs prze 
wożęnia rzeczy z komary celneci d» 
konsulatu w Alete Róż ur. 10 w War 
szawie, 

W chwili, gdy platforma wi ioząca 
rzeczy znalazła sę przed domen Tr. 
N'skiei, podbiegła ~ kiika 
jakichś ludzi z. których jeden pochwy 
cil waltzę rzucał się do ucieczki. Kra 
dzież była dokonana z taką sry bikos 
ścią, iż nim powyslano © pościgw, zło” 
dzieje zdołali się już ukryć. 


W toku wszczętego natychmiastcde 


/ chodzenia, udalo się ustalić. iż złodzej 


który porwał walizę wbiegł da jeb 
go z pobliskich domów. 

i Zarządzono natychmiast kate ema ne- 
wizię we„wszystkich domach. ną ul cy 
Niskiei. Jakoż podczas rewizii w do- 
w ogólnej ubikaciu znałe= 


Wal za była otwarta, iednak żak sig 


| zdaje, nic z nei nie zrabowana: 


Odzyskaną walizę wydano nrzędmi= . 
kowi konsulatu p. Jo Adumsowi: (Orze 


U 


X 
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Chłopi przeciw rzadowi 


Nowa cicha woina rozgorzała w Sowietach 


Skolęktywizowana wieś sowie- 
cka przechodzi nowy etap walki z 
rządem. Upaństwowiony proleta- 
rjat wiejski — t. zn. cho pi — przy 
stąpił na catym obszarze Sowie- 
tów do kradzieży zapasów rządo- 
wych, 

W ten mniej więcej sposób toz- 
poczyna swój artykuł specialny 
wysłannik moskiewskiej „Praw- 
dy“, który zwiedził z ramienia re- 
dakcji organu sowieckiej partji ko- 
munistycznej obszary dolnej Wol- 
vj, $ 
W kolchozach — jak pisze sowie 
cki dziennikarz — panuje psycho- 
za 
kradzieży wszystkiego, co się pod 

reke podwinie, 
a przedewszystkiem zboża i arty- 
kułów żywnościowych, którę ocze 
kują na zwiezienie do składów pań 
stwowych. Skradzione artykuły 
idą na rynek prywatny, który mi- 
mo surowego zakazu istnieje we 


wszystkich miastach, miasteczkach 


i wsiach.. 

Spekulacja chlebem kwitnie. 

Sprzedaż mąki, a nawet zboża od- 
bywa się w rozmaitych ilościach, 
poczynając 
; od szklanki do worka. 
Poza faktami -grentjalnej spekula- 
cji chłopskiej rządowemi zapasami 
zboża, szerzy się sabotaż oraz wy 
raźne szkodnictwo, polegające na 
umyślnem niszczeniu zbiorów. W 
jednym z największych nadwol- 
żańskich spichrzów „agenci kuła- 
ków i kottrrewolucjonistów* po- 
trafili zniszczyć aż 1.300 centna- 
TÓW: 

Takie zachowanie się - Riosów 
powoduje 


trudności aprowizacyjne w mia- 


stach. 

Spółdzielnie i kooperatywy miast 
prowincjcnałnych, zupełnie ogołto- 
cone z towarów i artykułów spo- 
żówczych, nie mogą w najbliższej 
przyszłości liczyć na to że potra- 
fią zaopatrzyć swych klijentów i 
członków. Jedynie rynek prywat- 
ny, który z płaców i bazarów prze 
szedł 


wa nA 
O W O A DONA). CO OO OI WA AO O Z OZ DE WA 


do piwnic i podziemi, 
ratuje ludność od głodu, 

Ceny rynkowe są tak wysokie, 
że pensje robotników wystarczają 
zaledwie na kilka dni przeżycia. 

Ogołocony z ziemi ch'op zaówu 
rozpoczął  szturmowanie miast i 
zamiisza władze sowieckie do prze- 
rzucenia sił partyjnych na odcinek 
„frontu chłopskiego. 


Odzywają się też już odg* osy 
rozpoczętych starć z opornem 
chłopstwem. Niektóre wsie i kot- 
<chozy urodzainego Powołża zosta- 
ły zajęte przez 
szturmowe oddziaży komsomolców 
których zadaniem jest pilnowanie 
zapasów żywnościowych przed 
chłopami ak do chwili złożenia ich 
w magazynach zbożowych obwo- 


Ledwie ukazała się wiadomość ©0 
zarządzońnem przez m nistra Jędrzeje- 
wicza o otwarciu Uniwersytetu War- 
szawsk'ego. młodzież wszechpolska 
zaczęła kolportować na większą skałę 
ulotki, nawołujące do usunięcia człon- 
ków Legionu Młodych z życia uuiwer 
syteckego i w niedopuszczaluych sło 
wach wyrażających się © członkach 


-rządu i ich stosunku do organizacyj 


akademickich. 


W sobotę, dnia 25-go b. m. w czasie 
próby ataku gazowego we Lwowie, 
młodzież z pod znaku rozwiązanego 


O. W. P. usłowała zakłócić spokój 


i powagę, z jaką społeczeństwo lwow 
skie przyjęło atak i obronę miasta, 
Mieszkańcy Domu Akademickiego 
przy ul. Łozińskiego we Lwowie nie 
zastosował się do przepisów.i ne zga 
sili świateł w oknach. a co więcej. po 
dawali sygnały,  naśładuiące syreny, 
dźwięk których był równocześnie 5y- 
gnałem ukończenia ałarmu, 


Z tego powodu znaczna część miesz 


kańców Lwowa została wprowadzona 


w błąd i uważając alarm za Skończo- 
ny, orisala meszkania i 
Przed gmachem Uniwersytetu Jana 
Kazimierza we Lwowie, 
wszechpolska usiłowała gasić świece 
dymne, znaczące bomby gazowe, oraz 
usuwać rozmieszczone dla uiatwien a 
kontroli znaki. 


Wywołało to konieczność interwen 
cii policji, Zaznaczyć należy, że ręka 
w rękę z miodzieżą wszechpolską „szli 
we Lwow e komuniści, którzy wydali 
ulotkę o podburzaiącej treści, oraz u- 
Siłowali wywołać zamieszki na Polí- 
techn'ce Lwowskiej, Inierwencią po- 


selirony. 


młodzież - 


N Bnokoiące objawy na Un wersytetach- 


warszawskim i lwowsk m 


Jiji nie dopuściła do poważniejszych 
zajść. 


):*:l 


dów podatkowych. 
wana młodzież robotnicza do ochre 
| wana modzież robotnicza do ochra 
ny spichrzów państwowych, którg 
obecnie wyglądają niemal, jak do- 
brze obwarowane twierdze. 
Wyniki tej cichej wojny są łatwa 
do przewidzenia, Władze sowiec- 
kie po walce będą musiały. zrobić 
znowu pewne ustępstwa i spekula- 
cię artykułami żywnościowemi le- 
galizować, aby nie prowadzić w, 
dalszym ciągu 
polityki głodu i uędzy, 
która w Sowietach daje się odczuć 
we wszystkich sferach społeczeń- 
stwa. 


Prawosiawny konsysiorz Warszawski 
oskarżony © madużycie władzy: 


Prokuratura sadu okręzowego 
w Warszawie skierowała do sę- 
dziego śłedczego 10-20 
wniosek wszczęcia śledztwa prze 
ciwko warszawsko = chełinskiemn 
konsystorzowi prawosławnemu 2 
nadużycie władzy (art. 286 k. K. 
1932 r.), polegające na tem, że kon 
systorz prawosławay, opierając 
się na wygasłych przywiłejach re- 


rewiru | 


ligii prawosławnej, udzielał rozwo 
dów. w małżeństwach, w których 
osoba pozwana była wyznania 
rzymsko - katolickiego, czem do- 
puszczał się pogwałcenia właści- 

| wości rzeczowej, wbrew wyraź- 
nym przepisom Konstytucji i usta 
wy o uchyleniu przyw eby z TO» 
ku 1931, 


Kredyt bawełniarzy 
dia przemysłu iódzkiego 


Od pewnego już czasu przemysłowcy 
łódzcy toczą pertraktacje -Z wielkiemi 
amerykańskimi eksporterami bawełny 


w sprawie dostawy tego surowca. W- 


wyniku tych rokowań — jak stychac— 
eksporterzy amerykańscy wyrazili go- 
towość udzielenia przemysłowcom łódz 


IC 


kim kredytu towarowego, w postei 
1 250 tysięcy bel bawełny, z dwyletnina 
terminem płatności. Obecnie omawia- 
ne są jeszcze tyłko szczególy płatno- 
Sci, rokowania są ednak na najlepszej 


i]. drodze i niebawem już oczekiwać na- 


leży sfinalizowania umowy. 


A był fuż pewny bezkarności... 
B lat więzienia za mord skrytokójczy 


Pod, Żelechoweni popełniono tajem= 
niczą zbrodnię, która przez długi czas 


Czv oni sa gorsi?.. 


Urzędnicy kontraktowi. w służ 
bie państwowej nie korzystają 
z wg kolejowych przysługują- 
cych ich etatowym kolegom. 
Nie jest to słuszne jak również 
nie przemawiają za tem wzglę- 
dy praktyczne. 

Boć dlaczego urzędnik kon- 
traktowy, a więc znajdujący się 
w gorszem położeniu od funkcjo 
marjuszą ustabilizowanego nie 
ma korzystać narówni z nim z 
tańszych przejazdów kolejami? 
Przecież jest gorzej uposażony 
i pozbawiony wielu przywile- 
jów, a praca jego jest równie 
wartościowa. 

Jeśli zaś spojrzeć na te spra- 
Wy z punktu widzenia handlo- 
wego, to chyba lepiej zapełnić 
pociągi pasażerami z biletami 
ulgowemi, niż wozić puste wa- 
gony. 

Ulgi te napewno przyczyniły- 
by się do wzmożenia ruchu pa- 


Pooskieze 

Skoro wreszcie zaa z 
nich różne związki turystyczne, 
a nawet doraźnie zebrane grupy 
podróżnych, tembardziej ma pra 


dla Państwa swe "siły i 


rA 


wo. do nich urzędnik państwo- 
wy: który jakkolwiek nie zdołał 
zdobyć etatu, poświęca służbie 
swój 
czas. 


Wystawa emissa polskiego 
w Moskwie | 


Jak się dowiadujęmy, przebywa 
jąca obecnie w Moskwie dciegacia 
przedstawicieli spółdzielni rzemie- 
ślniczych, powstałych dla handlu z 
Sowietami, zorganizowała w miej- 
scowem Muzeum  Eksportowem, 
mieszczącem się w lokalu Wszech- 
związkowej Izby Handlowej, wy- 
stawę wzorów produkcji rzemiosła 
polskiego. 

Na wystawę tę, która wzbudziła 
w Moskwie bardzo znaczsie zain- 
teresowanie, złożyła się kolekcja 
prób rzemiosła polskiego z zakre- 
su obuwia, wyrobów skórzanych, 
galanterii metalowej i t. p. Kolek- 


cja ta została skompletowana bar- 
dzo starannie, po dłuższych przy- 
gotowaniach i po dok!adnem zba- 
deriiu potrzeb oraz możliwości ryn 
ku sowieckiego. 

Delegacia rzemiosła polskiego od 
była w Moskwie szereg konferen- 
cyj z przedstawicielami sowieckich 
organizacyj gospodarczych, a m.in. 
„Torsinu*, Związku lzb  Handlo- 
wych i.t. p. W wyniku tych roz- 
mów stwierdzono istnienie znacz- 
nych możliwości zbytu artyku- 
łów. wyrabianych przez rzemiosło. 
polskie, w Rosji sowieckiej. 


zaprzątała umysły miejscowej policjy 
nie mogącej rozplątać węzła zagadki, 

Ofiarą zbrodni padł gospodarz Stani< 
sław Pawłak, który iechał w nocy na 
wozie wespół z Katarzyną Kosmow= 
ską. Gdy Kosmowska w pewnym mo- 
mencie obejrzała się za siebie spostrze 
gła z przerażeniem, że znajdujący się 
w tyle wozu Pawlak jest przewieszo- 
ny przez deski i zsuwa się ku ziemi. 
Został on zabity uderzenieni jakiegoś 
ciężkiego przedmiotu w głowę. 

Po wsi poczęto mówić, iż sprawcą 
zbrodni iest. Edward Pszkit, który miał 
z Pawlakiem zadawnione porachunki i 
groził nm śmiercią, 


Śledztwo skierowano przeciwko 
Pszkitówi, umorzońio jednak z braku 
dowodów. Dopiero po roku do policii 
zgłosił się niejaki Gonta, który zamel- 
dował, iż widział, jak Pszkit mordo- - 
wał Pawlaka. 


Pszkita aresztowano. Stanął on 
przed sądem. Do winy się nie przyzna 
wał, jednak wobec kategorycznego 
wyznania Gonty i wobec zeznania in- 
nego jeszcze świadka, Mikołajskiezo, 
który widział również jakąś postać 
biegnącą z tyłu za wozem, sąd uznał 
winę Pszkita za udowoduioną i skazał 


1 go na 8 łat więzienia, 
/ 


Ś dv banknotach i bilonie oraz kilka- 


E DprA W ców włamanią. 


S szybu. Agnieszki, 


-=e "mowego. 


T 


pa 7 aI 


Zasiłki dla bezrobotnych 


Według danych statystycznych , za- 
rządu obwodowego funduszu bezrobo- 
cia w Katowicach na terenie woje- 
wództwa śląskiego korzystało z usta- 
wowego funduszu zasiłkowezo w okre 
sie od. 6—11 bm., 5.916 bezrobotnych. 
EW: okresie tym Wy placono 74892 zł. 


Złodzieje 

zwęsżyji łup. 

ARA Orzegowa donoszą: 
` Ubiegłei nocy. dokonano śmiałeg0 
włamania do składu spożywczego: Fran. 
'Giszka  Grabonia, ` mieszczącego się 
przy ul. Korfantego 10. "Po : dokład- 
mem. przeszukaniu schowków. w któ: 
rych spodziewali się rabusie pieniędzy, 
zabrali dużą ilość artykułów Spożyw- 
czych, których wartość ocenia poszko- 
dowany na przeszło 700 złotych. 
5 Dochodzenia nie doprowadziły do u- 
jęcia złodziejskiej szaiki. 


Samobójstwo bezrobotnego 
Z Pszczyny donoszą: W dniu wczo= 
„rajszym dokonał zamachu samobójcze 
go przez powieszenie się 25-letni Jan 
Dróżka, bezrobotny. 
Jak wykazało dochodzenie, przyczy 
fa samobójczego kroku był brak środ- 
ków do życia j rozstrój nerwowy. 
Bogaty łup 
-Z Bielska donoszą: Onegdaisze- 


go popołudnia dokonano Śmiałego 
włamania do mieszkania p. Róży 


Goldowei. zam. w Bielsku przy ul. 


3-g0 Maja 10. Łupem złodziei pa- 

dła kasetka, zawierająca 6.900 zł. 

- *maście weksli na ogólną sume 
j 21. S002 e 

Sikiie podejrzany o kradzież jest 


"m. in. pewien 30-letni mężczyzna, | -280a6 0 
trzymując 


ubrany w popielata kurtkę. sweter, 
długie spodnie i cyklistówkę. Poli- 
cii nie udało się dotąd wpaść na 


- Tlotocyki ulotnił się 
52 garażu 


Ubiegłej nocy . niewyśledzeni 
sprawcy dokonali włamania do ga 
rażu Konrada Ożlizgłego, inspek- 

tora rolniczego. w Krzyszkowicach: 
skąd skradli motocykl! marki B.A. 
który- wyprowadzili do lasu koło 
"oddalonego o 
kim. od miejsca“ krdzieży. j 
afam sprawcy. rozmontowali wszy 
sikie części, zbierjąc je ze "sobą, za 
wyjątkiem szkieletu - modów zo: 
Oraz kół i kierownicy, którą pozo- 
stawili na miejscu. 
" Za zuchwałymi złodziejami sle- 
dzi policja, 
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7.00: „Kiedy ranne wstają zorze“. 
1.05: Gimnastyka: 7.20: Muzyka z 
płyt. 7.52: Chwilka gospodarstwa: do- 
11.50: Wiadomości bieżące. 
11:57: Svgnał czasu i hejnał z Krako- 
wa. 1205: Muzyka. (płyty). 12.35: 
Transmisja z Krakowa zebrania Koła 
Miłośników Książki - 13.05: Wiadomo 
ści meteorolog. 15.20: Wiadomości: gieł 
"dowe, gospodarcze i o eksporcie pol- 
skim. 15.40: Muzyka (płyty). 16.05: 
Słuchowisko: dła dzieci p. t. 
tecznej salit : 16.40: Skrzynka poczto- 
wa. 1655: Koncert orkiestry jazzowej 
Teatru „Cyganerja* 
ki. 1750: Muzyka (płyty). 
ormiańskiem gnieździe, 1820: „Tań 
ce artystyczne w różnych wiekach”. 
1905: Rozmaitości. 19.10: Emil Zega- 
diowicz: Współczesna książka Ślas- 
ka* 19.25: „Poebja ksiażek” 19.40 
Wiadomości sportowe. 20.00: Koncert 
poświęcony muzyce polskiej. W przer 
wie: „Potega książki: — wyveł, p. Fer- 
„22,15, Muzyka ta 


18.00: ` 


dvnand Osendowski 
neczna 


„W. biblio : 


— wesołe piosen- 


Przed meczem 


Wyjazd reprezentacji Polski do Berlina 


Polska reprezentacja piłkarska na 
mecz z Niemcami wyjeżdża z Polski 
w piątek. W piątek wieczór Polacy 
znajdą: się w Berlinie, 
Organizatorzy- spodziewają się. 
na mecz przybędzie najmniej 45.000 wi 
dzów. 

Warto podkreślić, że ustalona już 
ostatecznie reprezentacja piłkarska bę= 
dzie miała zmienny atak Początkowo 
nasza środkowa 3-ka napadu będzie 
grała w składzie Nawrot — Smoczek— 
Pazurek. Nawrot będzie grał na pra- 
wym łączniku, później nieco zajdzie 


pewna zmiana w tem zestawieniu. = 
Mecz polsko-niemiecki wywołał w 


"Z Lublińca donoszą: Ubiegłej so 
boty. w czasie polowania w lasach: 
ks. Hohenlohego w gm. Boronów, 
strzelając do zwierzysty, leśniczy 
Paweł Góreczko,. zam. w Dębowej 
Górże i Felmud Zander z Koszęci- 
ma postrzelili ciężko w noge leśni- 
czego Karola Bergera, zam. w 
Bruśku, pow.. Lubliniec. Rannego 
przewieziońio do szpitala w Koszę- 
cinie. 


W godzinach - popołuduiowych 


Z Rybnika donoszą: Niezwykłego 0- 


 szustwa dopuściła się "Tekla Kornaso- - 


wa, wdowa, zamieszkała w- Żorach > 


—Będąc: 


ze skromnej emerytury 
po mężu nie chciałą dalej cierpieć nę- 
dzy i w celu zdobycia gotówki na o- 
dzież dla 4-letniego synka i siebie zgło 
siłą się w urzędzie stanu -cywilnego, 
zawiadamiając o Śmierci dziecka. 

Uzyskawszy dokiment Śmierci, . uda- 
ła się nastepnie do urzędy opieki spo- 


' Ub egłei soboty wieczorem * kilku 


nieznanych dotąd sprawców skradło 
z kopalni szybu „Prez. Mościcki“ NA: 
Król. Fucie kilka ton żelaza. które u- 
-kryli przy torze kolejowym opodal: ma` 


gazynu wojskowego: ; 

-~ Po upływie kiku dni Sprawcy przy 
jechali na miejsce z zam arem wywie- 
zienia żelaza. Zostali jednak sipostrze- 


Z Bielska donoszą: Przed miedaw 
nym czasem dokonano włamama 
do mieszkania ks. pułk. - „Miodoń- 
skiego, 


Wzgórze, przyczem - łupem rabi- 


sia stałą się biżuteria wartości 500- 


zł. 


Spoliczkowany Konduktor 
oirzymał zadośćuczyniemie 


Przed izbą karną sądu: okręgowego 
w Katowicach odpowiadał w dniu wczo 
rajszym Oswald Bendel, rzeźnik ze 
Starego Bierunia. Akt oskarżenia za- 


rzucał mu pobicie i znieważenie urzęd- 


nika kołejowego. 

Oskarżony - jadąc pociągiem zajął 
przez pomyłkę miejsce w przedziale 
Il klasy i w chwili, kiedy konduktor 
zwrócił mu na to uwagę, iż musi usku 
tecznić dopłatę, Bendel” w- arogancki 


że 


Feralne polowanie 
_ Myśliwi trafiali do ludzi 
zamiast de zwierzyny 


Makabryczne oszustwo matki 
„Uśmierc:ła syma za 20 złoiych 


zeregi lat- bez- pracy 1 


Zelażo Kradną na tony | 
Stróż kopalni ny sołoszył „„cięztich złod'iejów'* 


Uięcie rabusia biżuterii 
ks. pik. Miodońskiege 


zam. W „Bielsku przy ul. - 


; 
= 
i 
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Polska-Niemcy 


Niemczech olbrzymie zamteresowanie. 
Wszystkie dzienniki niemieckie prze- 
pełnione są szczegółami spotkania, któ 
remu przypisują doniosią wagę poli- 
tyczną i pożyteczny „zwrot w. historji 
współżycia sportowego obu narodów. 
Skład reprezentacji, jak twierdzą dzien 
niki, będzie najsilniejszy, na jaki wo- 
góle Niemcy stać. 


Z Lipska wyjedzie ara donedołwie 
do. Berlina- RE Wo 'Pola- 
ków, i 


-Mecz 
niemieckie radjo, oraz częściowo przez 
radjo polskie, 


zdarzył się w czasie tego samego 
polowania drugi nieszczęśliwy wy 
padek, mianowicie inspektor leš- 
ny Walery Mexwier z Koszęciea po 
strzelił leśniczego Pawła Górecz- 
ko. sprawcę poprzedniego postrze- 
lenia. 

Rannych ciężko w twarz  leśkli- 
czy Góreczko w stanie ciężkim 
przewieziony został do szpitala. 

Grozi mu utrata prawego oka. 


lecznej, gdzie nia tej podstawie wyłu= 
dziła. zapomogę w kwocie 20. zł. 


go stanu, nie- potrafiła utrzymać języ 
ka za zębami i o oszustwie pochwaliła 
się przed jedną ze znajomych. 

O całej historii dowiedziała się po- 
licja, która stwierdziwszy, iż chłopiec 
żyje i cieszy się najlepszem zdrowiem, 
wdrożyła przeciwko oszinIe docho- 
| dzenie, - 


żeni przez stróża kopalnianego i po- 
zostawili na miejscu furmanke pod do 
zorem 15-letn ego Jerzego Rysza, zam, 


-w Król. Hucie (Wandy 31). sami zaś: 


zbiegli wo niewiadomtym kierunku, 

Żelazo zakwestionowano i ŻWIÓCO- 
mo: kopalni: zaś furmankę i chłopca 
przekazamo polici; do dalszych docho= 
dzeń, 


Pod zarzutem tego- włamania 
przytrzymano onegdaj Alfonsa Roj 


Bedzie N -przez - 


— Komnasowa, jak to bywa u kobiet te- 


„bę pochodzącego z gm. Lebiodapo- 


wy, pów. Lida, któremu. Skradzio- 
ną biżuterię odebrano. ~ = 
Roibego: przekazano 


sądowi w 
Bielsku. 


sposób odpowiedział konduktorowi, a 
| nawet pod jego adresem miotał prze- 
kleństwa. i 
stacji -konduktor 
opuszczenia wagonu 


Bendel rzucił się na MEEA i PoE zo 


Gdy na E 
wezwał go do. 


W- wyniku: rozprawy: ad skazał o- 
skarżonego Bendla- ha 6 miesięcy wig- 
zienia, 
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Czarna śmierć 


Ubiegłego poniedziałku wieczo= 
rem zdarzył się ma kopalni Giesche 
w Nikiszowcu nieszczęśliwy wy* 
padek górniczy.  Obrywające się 
masy węgła ma jednym z filarów 
zasypały ładowacza, 32-letaiego 
Pawła Gaszkowskiego,. zamieszka 
łego w Słupnej. 

Na ratunek zasypanemu pośpie= 
szyli towarzysze pracy, którym 
po. półgodzianej akcji ratunkowej. 
udało się wydobyć na powierzch= 
nię. 

Przewieziony w stanie b. cięż- 
kim do lecznicy brackiej Gaszkow 
ski zmarł wskutek „odniesionych a 
ciężlkich obrażeń. - ż 

Zmarły. tragicznie górnik osiero 
cił żonę i dziecko. 


+... 
... 


- Luchwały miemi>szek 


Pod zarzutem prowokacii: w miejscem 
publicznem zatrzymała onegdaj polis - 
cia w Król. Hucie, 18-letniego Józefa - 
Henkiela — (Ogrodowa 26)  Henkiel, 
który jest członkiem Volksbundiugendu 
pozwolił sobie: na: niezwykły wybryk, 
mianow.cie w czasie eskortowania go 
prze policjanta do komisariatu Śpie- 
wal prowokacyina piosenke niemiec- 
i) ą. z 
 Zuchwałego 
w areszcie. 


Nie jest. przemytn' kiem 


W zwiazku z notatką z dnia 24 b. m. 
o zaiściu na przejściu granicznem w 
Starem Górecku prosi nas p. Robert 
Błaszczyk z Szarleja o wyiaśnienie, że 
iego córki Helena i Gertruda, iak rów 
nież on, nie trudnią się przemytem i 
z opisanem zajściem nie mieli- -mic 
SU. 


bał bł 1 a 


Wczoraj rano na uł. Mickiewicza 
w Król. Hucie zasłabł nagle inwa- 
lida górniczy Pius Dratwa, ul. Nie 


ni emiaszka osadzono 


dutnego J; Przyczyną zasłabnięs 
cią był głód. 
"Przewieziono go do szpitala 


miejskiego, gdzie To pozostawiono 
na kuracji. 


Ponura tajemnica 
zbrodni 

w rodz nie kolejarza 

POZNAŃ, 27.11. — Głośna przed kił 


ku tygodniami sprawa- -zamordowania 
żony. „pracownika . kolejowego Ogrodo- 


wskiego oraz tajemniczego zaginięcia 
syna: jego 7-letn'ego Stasia. znalazła 
dzisiaj częściowe rozwiązanie 

Na polach w okolicy Sołacza znale. 
ziono zwłoki Stasia Ogrodowsk'ego w 
stanie zupełnego rozkładu. PA 
"Jak wiadomo. Ogrodowsk:. - który 
jest podejrzany o zamordowane swej 
żony. przebywa odewielu tygodni w 


areszcie, przeczy stale- jakoby był —- 
sprawcą zbrodni i twierdzi że nie' wie, i 
co się stało z z jego synem, 
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Listy zończe 
śr gala zebółcę policjanta 


Z Rybnika donoszą: W, Środę odbę= 
dzie się tu pogrzeb Ś. p. post. policii 
Wincentego Fojcika, ofiary skrytobói- 
czego morderstwa dokonanego w nocy 
z soboty na medziele. 

Prowadzone dochodzenie i pościg nie 
doprowadziły dotąd na ślad. 

Według prawdosodalteństwa zabój- 
ca Foicika — Franciszek Siwie* zbiegł 
po ` krawawym czynie. do Niemiec, 
gdzie się prawdopodobnie ukrywa. - « 
„Władze sądowe rozpisały, za nim Me 
sty gończe. ED, ; i s 
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DUCH I CZYN 


"NOWY CZAS Środa, 29 listopada 1933 r. 


w 102 rocznicę Powstania listopadowego 


Dalekie: echa burzy turecko-ro- 


syiskiej, dalekie pogłosy zbrojnych 


wystąpień belgijskich niepodległoś 


ciowców.. Coraz silniejszy po- 
wiew nadchodzącej „wiosay hi- 
dów... 

Wewnątrz kraju, pod władzą 


nieposkromionego brutala. W. Ks. 
Konstantego — wre tłumiony iesz 
cze ale silny płomień buntu. Pro- 
ces Łukasińskiego, samobójcza 
śmierć Wilczka.i Ślaskiego aa pla 


cu Saskim. tajemne spiski, szepty, 


— wszystko to budzi echa rosną- 
ce w pomruk. nadchodzącej bu- 
rzy. 

Aż wreszcie — w łonie młodo- 
cianych- słuchaczy warszawskiej 
Szkoły Podchorążych pada hasło 
do czynnego wystąpienia przeciw 
Rosji. Porucznik Wysocki, Nabie 
lak, Goszczyński i garstka innych, 
nieoczekiwanie, bez głębszych ua 
mysłów, bez większych nadziei na 


"powodzenie przedsięwzięcia, bez 
dokładnego planu działania, bez 
żandego poparcia — rozpoczyna 


akcję, stając sie zarzewiem zbrój- 
nego powstania Narodu. 

Przez zamach na - Belweder, 
przez  bratobójczo rozlaną krew 
senerałów - przeciwników, przez 
zdobycie Arsenału... Istnym cu- 
dem heroizmu podchorążych. ist- 
uym cudem miedołęstwa załogi ro 
syiskiej i dezorietnacii władz 
w nocy z 29 na 30 listopada 1831 r. 
rozpoczyna sie najbardziej szalo- 


jimin eame enaena m as i a ae ai a a a a a i a e a aa 


-Wreszcie — Ostrołęka: 
Odcięcie armii litewskiei. 


nie słowa, 


ne, naitragiczniejsze w przebiegu 
i skutkach przedsięwzięcie — pow 
stanie listopadowe. 

Po pierwszym porywie — nic- 
snaski; kłótnie. "brak organizacii 
i orientacji. Potem — dyktatura 
Chłopickiego. Bohaterskie boje 
pòd Grochowem, Wawrem, 
mi Wielkiemi, Stoczkiem, Igania- 
mi.-. Niedołeęstwo Radziwiłła i 
Skrzyneckiego. Heroizm naiwyż- 
szy: wojska. : 
Klęska. 
Wyco- 
fywanie się wojsk za kordony, zdo 
bycie Warszawy.. Klęska. I dłu- 
ga. długa aoc historii Polski, któ- 
rą tylko 'na chwilę rozedrze krwa 
wa. błyskawica powstania stycz- 
niowego.. Noc. aż do świtu zu- 
pełnej Wolności. ; 
- Wśród tylu rocznie jakie świę= 
ciliśmy w roku bieżącym, obok 


250- lecia odsieczy Wiednia, 600- 


lecia Kazimierza Wielkiego, 400- 
lecia Batorego, 15-lecia odzyska- 
nia Niepodległości —-nie zblednie 
jednak 102 rocznica powstania 
listopadowego. Nie zblednie chwa 
ła tego szaleńczego w swym he- 
roizmie czynu. Nie zbledsiie wspo- 
mnienie tei chwili wielkiej i tra- 
zicznei. 


Partactwo - Modzów:. 


Deba- 


wspaniałe czyny — zrodzone nie 
z przypadków, nie z obcej łaski, 
nie z jakiejś „racji stanu”, 


Przebywający w w ęzieniu śied- 
czem przy sądzie okr. w Katowi- 
cach aresztowańi przed kilkoma 
dniami dyrektorzy S-ki Akc. Go- 
dułła*1 „Wirek dr; Gorol jaż. 
Jungels wnieśli zażalerie przeciw- 


ko pozbawieniu ich wolności. 


Umysłowo chora. 
zab ta przez pociąg Ę 


Z Pszczyny doroszą: Wczoraj ra 
no zaaleziono na nasypie koleio= 
wym odcinka Kostuchna — Tychy 
wodległości 500 m. od budki kole- 


jowei 115 zmasakrowane przez po- 


| ciąg wloki 28-letniei Barbary Kal- 


Karta powstania listopadowezo . 


należy już do świętej księgi biblii 
Narodowej, skąd żadna siła jej nie 
wydrze. Albowiem zawiera osa 
ale czyny. Wielkie, 


500 robotników huy- „Pokój 


na przymusowym urlopie turnusowym 


Dyrekcja huty: Pokój zawiadomi - 
ła radę zakładową. że 'naskutek 
porozumienia z komisarzem demo 
bilizacyjnym zastosuje z dniem 10 
grudnia r. b. trzymiesięczny urlop 
turausowy' w  stosumku do 400 


„Van der Lubbe dogorywa 


a ławie oskarżonych 


„LIPSK. 28. — W ko*ach dzien- 
nikarskich 2 komentowany 
jest stan zdrowia van der Liib- 


bego, który w Ciągu calej rozpra= 
wy zwisał bezwładnie na krześle. 
Kilkakrotnie. z trudem próbował 


podnieść = owę. lecz nie zdołał te 
Dopiero pod kowiec- 
dwukrotnie skierował błędne i dzi- 


go uczy mó 


kie spojrzenie w „stronę trybuna- 
łu. 


Sąd okręgowy na sesi wyiazdo- 
wej w Opoczeie rozpatrzył sprą- 
wę przeciwko b. zarządowi Kasy 
Chorych w Opocznie. 

Na ławie oskarżonych * zasiedli 
b. dyrektor Kasy Romuald- Westen 
berg, buchalter Stanisław Kotnlski 
i inkasenci Antoni Kozłowski, Wła 
dysław. Stasiak 1 Feliks Boroński. 

Kasą: rządzili właściwie czterej 
ostatni. Kilkoletnie ich rządy do- 
prowadziły Kasę do stanu zupełne 
go upadku. a pozatem zaznaczyły 
się znaczenemi nadużyciami. — 
_Nieuczciwa piatka objęła Kasę 
w r. 1928 i od tego czasu wszyscy 
oni rozpoczeli hulaszezy i wystaw 
ny tryb życia: ` 

«Kres temu położwia: komisja re- 
wizżyjia. która, stwierdziwszy sze 


:9 


względnie 500 robotników. 
" Wiśród obiętych listą" urlopową 
robotników, znajudją sie wyłącz- 


nie tacy. którzy bądź nie byli ir- 


lopowani. dotąd, bądź też nie mieli 
świętówek. 


Sądząc z zewnętrznego wygłą- 
du, niewiele mir iuż pozostało do 
życia, gdyż jest mizemy. _blady 1 
nieco opuchnięty na twarzy: 

Dziś przybyła do Lipska, w to 
«warzystwie córki. matka  Dymitro 


waniem śledzi rozprawę. Po połud 
alu ma A e spotkanie jej z sy. 
nem w celi więziennej. 


reg niedokładności i nadużyć w 
księgach buchalteryjnych, przeka- 
załą sprawę prokuratorowi. 

Okazało się, że Stasiak i Boroń- 
ski przywłaszczyli sobie z sum na 
leżnych Kasie Chorych 7.000 zł. 
Westenberg -i Kotulski ograbiali 
instytucję na własną rękę. Ogólna 
suma nadużyć przekroczyła 10.000 
złotych. — 
_ Po przeprowadzeniu przewodu 
sądowego sąd skazał Westenberga 


-ha półtora roku więżienia, z za- 


wieszeniem kary, Kotulskiego i Sta 


-Siaka po 3 lata więzienia, bez za- 


wieszeria Oraz. Borońskiego na 2 


"lata, również „bez zawieszenia. 


Ostatnich trzech podsądnych, 
którzy odpowiadali z wolnei stopy, 
aresztowano na miejscu. 


-wa, 70-letnia" staruszka i od same- 
-g0 rana 7. niezwykłem zaintereso- 


| 
Przehu ali Kasę Chorych 


- Dyrektor i iego pomocn.cy Skazani 


„kie rany. Pozostali 


danki, 
Sia, — 
Początkowe dochodzenia wyka- 
SM: że Kajdanka bawiła poprzed 


pantys pochodzącej z Podie- 


Jak wiele zależy w życiu od umie- 
jętnego postępowania znajomości prze- 
pisów i umiejętności.. pisania podań, 
świadczą o*tem najlepiej dwa  poniż- 
sze przykłady 

-" Służąca, Marianna K., nieślubna mat 


jako domniemanemu ojcu. o place- 
nie alimentów na dziecko;  Jednocze- 
Śnie złożyła prośbę o przy znanie „pra 
wa ubogich *, 

+ — Pracuję jako posługaczka. Po- 
bieram pensji 50 zł. miesięcznie, z cze- 
go 30 zł miesięcznie płacę za” utrzy- 
manie dziecka w żłobku.. 

~ Sąd nie uwzględnił prośby: Marianny 
K. 6 przyznanie „prawa ubogich, a 
odmowa ta-została umotywowana tem, 
żę podanie nie odpowiada wymogoni. 
Inaczej się skończyła w innym wy- 
padku. W wydziale XI-tym cywilnym 
sądu okręgowego w Warszawie rozpa- 
trywana była sprawa wytoczona -przez 


„starostę. prowincjonalnego. p S. prze- 


ciwko b. żonie, z którą ma „rozwód. o 


nich doniesień. w czasie zaatako- 
wania i wykolejenia przez bandy- 
tów pociągu transsyberyiskiego;, 
10-cin podróżnych odniosło _cięż- 
cudem tylko 
uniknęli katastrofy. 


W toku dochodzeń prowadzonych 
od kilku dni w sprawie sensacyjnego 
włamania do zakładu  kuśnierskiego 
Oskara Scharfa w Katowicach (ul. 3 
Maja 2) dokonanego w nocy z 21 na 22 


b. m. i kradzieży kilkudziesięciu skő- 
„rek i kilku futer wartości 5.000, a nie 
30.060 jak poprzednio podano, przy- 
trzymani zostali w dniu 25 b. m. Er- 


hardt Schoen, łakieriik, zam. w Kato- 
wicach (Kozielska 7), Alfred Komander 
pomocnik kupiecki, zam. w Zawodizu 


(Krakowska 141), Wincenty Puzik to- 


karz, Zam. w. Katowicach (Kościuszki 


I 


ka 2-letniego- dziecka. wystąpiła: do. san ; 


szawie ze. skargą przeciwko | Stefanowi 
"M. 


ale | Dudka? Narodu Polskiego. 


 Dyrettorzy „Goduli“ i „Wirka“ 
mie będą zwolnieni z więzienia 


| 
|: 
| 
| 


[i 


ubogich - i podając, 


500 zł. miesięcznie. > 


"do cofnięcia się i 


| W O OO 


z Ducha. 


Z nieuiarzmionego, potężnegą 


Na nieiawnem posiedzeniu gospo 
darczem sądu okr. pod przewod= 
uictewm prezesa dr. Arcta w dniu 


wczorajszym zażalenie dyrektorów er 
odrzüčtono i decyzję co do aresztu 


prewencyjńego utrzymano wW- mos 
CEES 


niego dnia z matką u krewnych w 


Zarzeczu, skąd bez we taa, iei od: OA 


daliła Sirta RA 

"Niewątpliwie udała się OO W dro > 
gę:do Podłesia; a ponieważ: była 
chora umysłowo <prawdopodobnie 
zmyliła drogę i idąc torem kolejo< 
wym wpadła pod pociąg. 

Zwłoki umieszczono w kostnicy 
w Podiesiu. 


Podanie podaniu nierówne 
a od podania zależy często wie. 


m 


rozwiązanie umowy majątkowej 
wartej pomiędzy małżonkami, 
Obiekt jest dość poważny, bowiem 


chodzi o kilkadziesiąt tysięcy złotych. 

Starosta wniósł obszerne podanie da 
sądu. prosząc 0 przyznanie mu „prawa 
żę jedynemi dos- 


_— Jest to tak małe ah, 
że nie mogę pozwolić sobie ma oplan 
cenie kosztów sądowych i adwokac- 
kich — wywodził w podaniu, 


- Sąd przyznał staroście „prawo ubowź 
gici ne > 


rhl- Worih okradziony 


Wezoraiszei nocy dokonano zich - 
wałego włamania do domu towarg 
wego: Wohl-Worth w Król. Hucie. 

Łupem rabusiów, którzy do wne - 
trza dostaii się przy pomocy wys 
trvcha stała sie gotówka w kwocie 
500 zł, oraz towary przedstawiają< 
ce wartość 800 zł. - - 

-Policja nie- natrafita narazie na 
Ślad sprawców. ERAS 


- Wyrwani z rak bandytów 


 p”sażerowie exoressu Svbery'skiego 
- CHARBIN, 28.11. Według ostat- y 


„Przybyłe wkrótče na miejsce od 
działy wojsk iapońskich. stoczyły 
z bandytami zaciętą walkę, w wy 
niku której bandyci zmuszeni byli 
pozostawienia 
zatrzymanych podróżnyc!. 


Złodzieie futer uieci 


.44) i Herbert Sztyrba robotnik birtf= 


czy. zam. 'w Katowicach (Wodna 4) 

Wymienieni zorganizowali =- szajkę, 
która xlópuściła się szereg włamań i 
kradzieży, W toku badania przyznał 
się oni do popełnienia kradzieży, lecz 
miejsca gdzie znajduje się towar nie 
ujawnili. 

Jednemu ze sprawców zdołano ode 


"brać tylko damskie perskie futro. 


Szajkę: odstawiono w danii wczoraj« 
szym do dyspozycji władz "sądowych. 


Dochodzenia celem. aa 3a: 


towaru prowadzi się nana 


PAL m O OZ O ZOO OO OOOO OE EO 


NOWY CZAS Sroda, 29 listopada 1933 r. 
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- „Fraulein-doktór" opowiada o Mata-Hari 


Kobieta - szpieg o kobiecie - szpiegu 


Fraulein DORF w swem dąże- 
miu do odkłamania literatury szpie- 
gowskiej, zapoznaje dalej czytelni- 
ków swych pamiętników z praw- 
dziwą historją słvnnej Maty Hari, 
tej kobiety, o której pisano już to- 
niy mniej lub więcej prawdziwych 
opowieści. Oto, ca pisze o niej Elż- 
dieta Schragmiiller, która w swej 

robocie stykała Się z robotą swej 
~“ stynnei koieżaaki. 

„Wybuch wojny zastał Matę Ha- 
vi w Berlinie. Zerwała natychmiast 
kontrakt z teatrem. w którym mia- 
ła tańczyć. zrezygnowała z tour- 
mee bo Ameryce i  pośpieszyła 
przez Folandje do Paryża. 
PARYŻ NA POCZĄTKU WOJNY. 


-«. Zastała miasto niesłychanie zmie 
"nione. Większość przyjaciół Maty 
Hari poszła na front. lub też praco» 
zwała gorączkowo w biurach woi- 
skowych. Na asystowanie tancerce 
akt nie miał czasu. `. 

f Dzienniki bulwarowe. które przed 
mwoiną poświęcały całe kolumny iej 
osobie, abisywały 
szczegółowo jej toalete i rozpły- 
„wały się nad wszelkiemi skandala- 
mi iej prywatnego życia. teraz zda- 
„wały się nie spostrzegać jej obec- 
mości w mieście. Miały co innego 


do oliarowywania swym czytelni- 


kom. Właśnie rozgrywała się bi- 
twa nad Marna i nailepsi synowie 
Francji padal ofiara wośny. 

Cóż w takich warunkach miała 


niesłychanie. 


| 


Ja czynienia w Paryżu holenderska, 


‘choćby najsławniejsza tancerka? 
„Wróciła do Holandii Ale była tu 
niedlugo i tylko poto, by się prze- 
konać. że i tu. mimo neutralności, 
zajmowano się więcej wojną, niż 
tańcem. 

= Więc. znowu jedzie do Paryża. 
Tym razem powodzi sie jej tam 
nieco lepiej. Odnajduie swoich. sta- 
vych przyjaciół, którzy zdążyli już 
ochłodać z pierwszego wrażenia 
woóiby. rozmawia z nimi. wspomi- 
Najac razem dobre czasy przedwo- 
jenne. urządza nawet przyjecia w 
swej willi pod Paryżem. A tymcza- 
sem. nic nie wskazuje na bliski ko- 
giec woinv: alianci trzymają się 

mocno, Niemcy walczą zaciekle na 

wszystkich. 
kich frontach płynie krew. 

„. Po pewnym czasie Mata Hari je- 
dzie znowu do Holandiji i tu zaczy- 
‘na brzemwśliwać nad tem. iak wpły 
~ mać na szybsze zakończenie wojny. 

Wtedv przychodzi jej do głowy 
pewna myśl, 
"LIST Z HOLANDII 
Tato pewnego dnia do biura: wy- 


miadu niemeckieco przyszedł z 
' Holaadii list. Mo i bvł przez 
nieiaka lady Mac Leod. która prag- 


ES 
Rewizia 
u przemyfniczki 


Organa straży granicznei w asysten 
cii policji przeprowadziły onegdaj re- 
wizie w mieszkaniu Rozalii Skwaro- 
wei w Król. Hucie Styczyńskiego 25), 


frontach. na wszyst- | 


która zaopatrywała się stale w odzież 


wyłacznie w firmach bytomskich, a na 
stepnie przemycała ia na sobie. 

W wyniku rewizi* zakwestionowano 
kilka sukien oraz płaszcz, zakupiony 
przez Skwarowa w Bytomiu. 

Przedmioty te uległy konfiskacie. 


< Pani Skwarowa bedzie miała naucz-. 


kę, to też na przyszłość - -wyeliminuje 
Bytom jako miejsce zakupów 


nęła nawiązać stosunki z niemiec- 
ką służbą wywiadowcza. 

List ten przesłano do sztabu 
głównego. przyczem niektórzy z 
caszych oficerów byli zdania. by 
nie odrzucać propozycii owej Mac 
Leod. która była. jak sama pisała, 
tancerką, a jak oni twierdzili „wie!- 
ka kokotą“. 

Ale szef llb (pułkownik Nicolai) 
wahał się ogromnie czy tna przy- 
iać tę propozycję. gdyż był wogóle 
przeciwnikiem używania kobiet do 
odpowiedzialnych misyi szpiegow- 

skich. 

Ulegając jednak aamowom swych 
BRAWA, pozwolił by owa rzeko- 

a Mac Leod, w rzeczy wistości 
Mata Hari przybyła da niego do 
Niemiec w marcu 1916 roku, 


MADEMOISELLE DOCTEUR 
EGZAMINUJE,,, 


Mata Hari nie zrobiła na szefie 
HI b. dodatniego wrażenia. Mimo, 
że zapewnała go 6 wielkich sto- 
sunkach i licznych znażomościach 
wśród nieprzyjaciół, nie widział w 
niej kobiety dość inteligentnej dla 
wyzyskania tych stasunków. 

Pa namyśle zgodził się wreszcie 
na to, by poddać Matę Hari cze- 
muś w rodzaju egzaminu z inteli- 
geacii i bystrości. 

Egzaminu tego miał dokonać pe- 
wien oficer sztabu wywiadowcze- 
go wraz ze mna, Mieliśmy obser- 
wować bacz lie. jej osobę, zorjento- 
wać się w jej zdolnościach. jej DO- 
ziomie umysłowym, A: ja- 
kie wiadomości posiada w dziedzi- 
nie wojskowej, politycznej oraz 
stwierdzić jakie są jej zaajomości 
w krajach będących z nami w woj- 
nie. 

Egzamin odbył się w Frankfurcie 
nad Menem w eleganckim hotelu 
„Frankfurter Hof“, 

Mojem zadaniem było zyskanie 
całkowitego zaufania Maty Hari 
Poto by sie zorientować w możli- 
wościach tancerki, musiałam być 
pewna. że jest ze mną całkiem 
szczera i otwarta, 

Propozycja jej była nęcąca, -ale 
chodzito o ta ile zawierają prawdy- 
jej słowa. Czy istotnie była taką 
słynaa tancerką i tak wielką kurty- 
zana. Czy doprawdy pozostawała 


w intymnych stosunkach z tyloma 
wielkiemi osobistościami politycz- 
nemi i wojskowemi, czy też może 
brała zbyt dosłownie ich dalekie 
hołdy tyczące się jei sztuki tanecz- 
uej? Jaki mógł być powód, który 
tę kobietę nazywającą samą siebie 

„kapłanką miłości i rozkoszy“ 
pchnął między hieny wojenne i ka- 


zał jej zarabiać w tak straszny. spo= . 


sób? Jej, która przecież miała in- 
ne źródła dochodu? Czyżby sym- 

patie dla Niemiec? Czy jako Ho- 
lenderka aie powinna była dzięko- 
wać Bogu, że nie danem iej było 
cierpieć pod batem wojny? Czy 
może przeciwnie, czyniła to z mi- 
łości dla Francji? 

Takie pytania cisnęły mi się do 
głowy w związku z tą kobietą. Za- 
daniem mojem, przedewszystkiem 
było zgłębienie tej tajemnicy. 

Nie miałam jeszcze planu dzia- 
łania w tym kierunku. Jedno tyiko 
wiedziałam: że nie wolno mi zada- 
wać żadnych pytań, któreby w 
miej mogły obudzić jakiekolwiek 
podejrzenie. Musiałam posługiwać 
się metodą sędziego śledczego: a- 
nalizować każde wypowiedziane 
przez nią zdanie, obserwować grę 
jei fizjognomii i każdy aajmnieiszy 
gest. 

Na początku miałam olbrzymie 
- trudności do zwalczenia, gdyż. jak 
wiadomo, kobieta zwierzy się ra- 
częj mężczyźnie. gdy ten potrafi 
ja odpowiednio potrakiować, niż 
"drugiei kobiecie. À 

ROZMOWA WE TRÓJKE. 

Po pierwszem półgodzinnem i jak 
gdyby czysto towarzyskiem Spot- 
kaniu mojem z Matą Hari. wiedzia- 
łam iuż jaki kłucz otworzy mi wro- 
, łą dn poznania tej kobiety. 

Jakieś przelotne spojrzenie, nic 
nie znaczący na pozór gest wska- 
zały mi. że tancerkę interesuie spra 
wa stosueku mojego do oficera 
sztabowego, który się ze mną zia- 
wił i że iest lekka zaniepokoiona, 
czy nie będę dla niej przeszkodą w 
kokietowaniu tego mężczyzny. 

Kilka pochlebnych słów, jakie 
wypowi:edziałam umyślnie o jej 
urodzie 1 stroju. usposobiły ją. zaa- 
komicie. Pochwała z ust kobiety” 
pochlebiła jej ogromnie i rzecz 
Gziwna. że właśnie pochlebstwa u- 


ITradycyine święto górników 
w dniu pafronmki św. Barbary 


Tradycyinym zwyczajem CZE: 


się na Śląsku w dniu 4 grudnia r. b. 
roczyście Święcony dzień patrouki -ii 
ników św. Barbary. Organizacja uro- 
czystości: spoczywa w ręku wyższego 
urzędu górniczego. i 

Główne uroczystości odbedą się z 
Katowicach, Król. Hucie i Rybniku, 


dniu tym 380 zasłużonych górników zo 
stanie udekorowanych odznaczeniam. 
-Ba ministra przem: i handlu. - 

W Katowicach uroczystość odbędzie 
się w auli Technicznych zakładów nau- 
kowych. 

ee: uroczystości o godz. 12 w 
po 


Zmasakzowańe zwłoki. Ko ejarza 
Osierocił przed m esiącem zaśuiioną żonę / 


W ubiegły wtorek w południe zaałar 
mowano wydział śledczy w Krói. Hu- 
cie o znalezieniu opoda' toru: koieio- 
wego Chorzów — Król. Huta  zmasa- 
krowanych zwłok mężczyzny w mui- 
durze koleiowym. : 

Jak wykazało śledztwo był to 
25-letni pracownik kolejowy Paweł 
Klima z Janowa, pow. katowicki, któ- 
ry idąc do służby nie zauważył nad- ` 
chodzącego pociągu osobowego, zdąża 
iącego do Chorzowa. Klima uderzony 
parowozem w głowę zginal na miel- 


sct: 

Siła uderzen'£ była tak wielka, że 
ze strzaskanei czaszki wypłynął mózg 
a” ciało odrzucone zostało o kilka me- 
trów w bok. j 

Prawdopodobnie przyczyną nieszczę 

»śliwego wypadku była mgła a rów- 
nież silna zasłona dymna, iaką wytwa 
rzył przejeżdżający w przeciwnym 
, kierunku pociąg. ciężarowy. 

p. Klima osierocił żone, zasłubio- 
ną przed miesiącem, 


torowaty mi do niej drogę. 

Mata Hari była przekonana, że 
sprawa jej zaangażowania do wy- 
wiadu jest już przesądzona i że za- 
daniem mojem i mego kolegi jest 
tylko danie jej pewnych technicz- 
nych wskazówek w iaki sposób 
ma działać na terenie paryskim. 

Kilka nieznacznych pytań jakie 
wsucęłam w nasza rozmowę utrwa 
lity ią jeszcze w tem przypuszcze- 
niu. 

Rozmowa nasza prowadzona we 
tróikę przy wspólnej kolacii z po- 
czątku wlokła się nieznośnie. dopó= 
ki nie wspomniałam Indyj. Wtedy 
Mata Hari ożywiła się i zaczęła 
snuć wspomnienia z czasów gdy. 
przebywała w kołoniach holender- 
„skich w Indiach w małem miastecz 
ku garnizonowem jako żona ofice- 
ra holenderskiego. z pochodzenia 
Szkota nazwiskiem Mac Lead. 

Z rozmowy wywnioskowałam 
zresztą z łatwością. że -Mata Hari 
posiada wykształcenie większe niż 
średnie. że po podstawie wyksział 
cenia. iaką otrzymała w Sacre 
Coeur reszty dokonały kształcące 
podróże. zetknięcie sie z mądrymi 
i wykszłałconymi ludźmi. 

Spostrzegłam też szybko. że r@z- 
mowa tej kobiety może dostarczyć 
wielkiej satystakcii każdemu męż- 
czyźnie, zwłaszcza że z bystrością 
łaczyła ogromny wdzięk i obycie 
towarzyskie. EŃ 

Sre- Giaa 


Przyjaciele Hitlera 


Królewska _Huta nie przestaje 
być terenem jawnych prow okacyi 
miemieckich „patriotów“, którzy 
raz po raz przysborzają pracy or- 
ganom bezpieczeństwa. 

Ostanio wdóch obvwateli Król. 
Huty popisywało się publicznie 
śpiewaniem hymnów niemieckich 
na cześć Adolfa. 

Są to: Pawet Brunner (Mickie- 
wicza 33). który ponadto pozwolił 
sobie na zełżenie pani Izabeli H., 
właścicielki składu mieszczącego 
się w tvm samym domu. Oraz Jó- 
zef Skolik (Krzyżowa 10). który 
przechodząc ulicą Pudłerską, Śnie- 
wał miosenkę prowokacyjną „Wir 
kiminfen für Hitler“. 

Obydw oma panami zajęta się po 


licja. 
Przemy! 
pod znakiem Świat 


Ná zielonej granicy pod Brzez mami 
Śl. dostała- się w rece ..zielonków' 
szaika „przemytników w chw`li prze- 
kradamia sie z N emiec do Polski. 

Przy zatrzymanych Józefie Bahne, 
Andrzeju Lanęgnerze i Fryderyku Soj-- 
ce zam. w Macieikowicach znaleziono 
łączuće 15 kg. rodzynków oraz kilka - 
kilo miedałów, fg, puszki sardynek 
i fartuchy gumowe. 

Świąteczny przemyt 
do urzedu celnego. 


Niennżańdzna w'zvła 


Mieszkanka Król. Huty. Otylia Szul- 
cowa (Karola Miarki 2) zawiadomrła 
policie. że w czase lej dwudniowej 
n'eobecności do mieszkana jej doko- 
nano włamania. przyczem łupem zło- 
dziejów stała sę biżuteria oraz zega- 
rek i kwota 50 zł., przechowywane w 
szafie. e 

P; Sa ocena wartość skra- 
dziónych jei pamiatkowych przedmio- 
tów na kwote 500 zł. : 

Policia głowi sie nad odszukani iem 
utraconych pamiątek, j 


powędrował 


Sie. t 


BOGDAN LOT 


EEN 12 m 


STRESZCZENIE 
POCZĄTKU POWIEŚCI, 


Bezrobotny, Jan Walczak, zna- 
lazłszy się w skrałnej nędzy wraz 
ze starą matką i synkiem, Jurkiem, 
udaje się wieczorną porą na cmen- 
tarz, gdzie włamuje się do grobow* 
ca rodzinnego Hartenów. 

Tu zabiera się da rozbicia trumuv 
pochowanego wczoraj Ryszarda 
Hartena. któremu chce skraść z pal- 
ca drogocenny pierścień... 

W chwili, gdy odbił wieko trum- 
ny stwierdził z przerażeniem, iż 
zmarły rzekomo Ryszard Harten zo 
stał żywcem pochowany, prawdopo- 
dobnie w letargu. 

- Ryszard Harten, cudem uratowa- 
ny przez Walczaka, odzyskuję po 
chwili przytomność ł zwierza się 
swemu wybawcy, iż przy lego po- 
mocy musi zrealizować pewien plan. 


Walczak poruszony niesamowitą 
tajemnicą Hartena, b'erze odeń bry- 
łantawy pierścień,” zastawia go w 
Szynku u „Grubego Maksa“. poczem 
zaopatrzywszy się w potrzebnę Har. 
tenowi rzeczy, wraca do grobowca. 

Teraz dopiero Harten ośw'adcza 
mu, że w grobowcu Są zakopane 
skarby, bezcennej wartości. 

Walczak rozkopuie łopatą ziemie. 
Pracował bardzo długo. aż natrafł 

na skrzynkę, wypełnioną klejnota- 
qui. Zabrali ze Sobą narazie tyle, 
ile mogli udźwignąć, poczem ©puś> 
cili grobowiec, ; 

Minęły trzy” miesiące po tych wy» 
padkach. RySzard Harten był w A- 
meryce. gdzie przybrał nazwisko 
Roberta Inka i postarał się o przed- 
stawicielstwo na Polske wielkiej fir- 
my samochodowej, dọ którego zaan- 
gażował Walczaka na kierownika 
warsztatów, z pensłą 1.000 zł. mie- 
sięcznie. ; 


Rita Hartenowa, żona Ryszarda, 
przyjmuje u siebe swego kochanka, 
doktora Jerzega Granta, który jako 
lekarz stwierdził przed kilku mie- 
sącami zgon Hartena, mimo, iż wie- 
dział, że ten znajduje się w letargu. 

Doktór Grant uczynił to za namo- 
wą Rity, która chciała sę pozbyć w 
ten sposób męża, którego przestała 
kochać, 

Jan Walczak został wezwany na 
„din-tojre" do restauracji _„Grubezo 
Maksa“, Din-tojra żada od Walcza= 
ka, by ożenił się z Zośką, która by= 
ła kiedyś iego kochanką. Walczak 
nie a się na tent „wyrok“, mi- 
mo iż talemniczy blady Józek ostrze 
ga go przed nieposłuszeństwem, ©” 


Walczak wychodzi na ulicę i tu 
zostaje znienacka ugodzony nożem. 
Rannego znajduje na ulicy Rita Har- 
tenowa, która zabiera Walczaka do 
siebie do domu i otacza g0.. wię- 
cej, miż troskliwą opieką, 
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Był człowiekiem naiwnym. 
prostym i nie potrafił domyśleć 
się, że Rita nie powoduje się by- 
najmniej uczuciem litości, lecz 
ma względem niego zgoła inne 
zamiary. ; 

Inny, bardziej inteligentny ob- 
serwator, bardziej znający zaka 
marki duszy kobiecej, odgadłby 
wszystko odrazu — z każdego 
j słowa i gestu Hartenowej. . 


ME pokojtt zaległo milczenie. 


= 


_Środa, 29 listopada 1933 r. 


— 4 OZZIE 


Walczak poruszył się niespo- 
kojnie i w tei chwili syknął z bó 
lu, który odezwał się pod łopat- 
ką. 

— Boli pana? Bardzo boli? © 

— Już przeszło... Widocznie 
nie wolno mi się poruszać... 

— Naturalnie... A widzi-pan, 
chciał pan pojechać do domu... 
Czy jest tu panu tak bardzo źle? 
Czy sądzi pan, że nie potrafię 
zaopiekować się panem, tak jak 
matka synem? : Niech pan nie 
przerywa, wiem, co pan chce po 
wiedzieć... Żadnego kłopotu pan 
mi nie sprawia, wręcz przeciw- 
nie — jest mi przyjemnie, że mo 
gẹ przyjść komuś z pomocą. 

I nagle — zupełnie nieoczeki- 
wanie poczuł Walczak na 
swoich ustach dziwnie pachną- 
ce, dziwnie soczyste wargi ko- 
biece. 

Miał wrażenie. 
go prądem elektrycznym, który 
pozbawił go na kilką sekund 
przytomności. 

Gdy otworzył przymknięte o9- 
czy, Ritą siedziała już na krześ- 


le i poprawiała machinalnie jas- 


ne, złociste włosy, które opada- 
ły jci na czoło. 

Tuż nad jei głową wisiał, o- 
prawiony w złote ramy. portret 
Ryszarda Hariena, na którym 
Walczak zatrzymał wzrok. 

Rita, idąc za jego spoirze- 
niem, obejrzałą się poza siebie i 
rzękłą z uśmiechem: 

— To jest mój mąż... Umarł 
przed kilkoma miesiącami... 

W tej samei chwili rozległo 
się lekkie pukanie i do pokoju 
wszedł doktór Jerzy Grant... 

W . przymrużonych jego 0- 
czach grały jakieś złe błyski... 


ROZDZIAŁ XI. 


Pod urokiem Josia- 
włosego szatana“ 


Minał tydzień... 

Walczak czuł się już od kilku 
dni zupełnie dobrze, nie opuścił 
jednak dotychczas gościnnego 
domu Rity Hartenowej. 

Zdawał sobie sprawę w zupeł 
ności ze swego posiępowania, 
nia, nie miał jednak w sobie tyle 
siły, by przeciwstawić się uro- 
kowi pięknej kobiety... 

Żył teraz w stanie zupełnego 
oszołomienia, jakby znajdował 
się pod nieustannem działaniem 
narkotyku, który odbierał mu 
wolę i zdolność logicznego rozu 
mowania... 

Czasem przychodziły nań 
„chwile trzeźwości i opamięta- 
nia, a działo się to przeważnie 
wtedy, gdy Rity nie było w do- 
Mtt... 

Wpadał 


< 


wówczas w istny 


* 


że dotknięto - 


| 


szał, bo przypominał sobie, że 
jego naibliżsi są bez żadnej 0 
nim wiadomości, że żyją nieza- 
wodnie = w wielkim niepokoju 
i trosce o jego 10S... 

— Boże, Boże, co ia robię?... 
— myślał w takich chwilach, 
gryząc sobie wargi do krwi i 
wyłamując palce ze stawów. 

Mimo to jednak nie dawał i 
nadał nikomu znaku życia o so ! 
bie, chociaż miał pod ręką tele- 
fon i w każdej chwili mógłby za 


-dzwonić do domu; czy do biura. 


Rozpacz iego dochodziła do 
zenitu, gdy pomyślał o Harte- 
nie, o tym człowieku, który wy 
dźwignął go na powierzchnię, a 
względem którego postepował 
teraz tak podle, tak ohydnie.., 

Gdy zdawał sobie sprawę a 
tego wszystkiego, ogarniał 
istny szał... Wpadał do przedpo 
koju, chwytał palto, kapelusz i... 
wracał od drzwi, z niezłomnem 
postanowieniem, że pozostanie 
tutaj jeszcze tylko przez dzień 
dzisiejszy, że jutro rozmówi się 
ostatecznie z Ritą M opu to 


= 


piekło... an 


I tak przechodził dzień za 
dniem... 
Zegar  wydzwonił — godzinę 


dziewiątą... 

Walczak stał przy oknie i tę” 
pem wzrokiem obserwował ruch 
uliczny... Rity nie było w miesz 
kaniu... Stał tak już od dłuższe- 
go czasu, nie myśląc o niczem, 
gdy nagle cofnął się w głąb po- 
koju i zgasił światło. 

Potem znowu podszedł do ok 
na... ; 

— Tak, to on... mruknął 
do siebie drżącemi wargami i 
wlepił oczy w postać, przecha- 
dzającą się wolnym krokiem po 
przeciwległym chodniku. 

Był to Ryszard Harten któ- 

ry żatrzymał się właśnie w tei 
chwili i skierował wzrok w stro 
nę okna, jakby dostrzegł Wal- 
'czaka. 

— Czego on tu szuka? — my 
Ślał Jan gorączkowo. — Czyż- 
by mnie zauważył? Nie, nie, to 
niemożliwe, bo tu jest ciemno... 
— odsunął od siebie to straszne 
przypuszczenie. 

Fymczasem Harten nie spu- 
szczał oczu z okien mieszkania, 
prześlizgując się wzrokiem z jed 
nego na drugie. 

W pewnei chwili spojrzał w 


głąb ulicy i nagle ukrył się szyb 


ko w bramie, przed którą się 
zatrzymał. 


Jednocześnie rozległ się zna- 
ny juź dobrze Walczakowi głos 
trąbki samochodowej i w nie- 
bieskawem świetle latarń ulicz- 
nych ukazała się szkarłatna li- 
miizyna Hartenowej. - 


| 
- 


EEEE  WADONONY 


Powieść sensacyjna z życia wsvółze czo 


Wówczas Walczak odszedł 
od okna i przekręcił kontakt 
elektryczny. 

Zapaliwszy papierosa, z nie= 
cierpliwością oczekiwał przyj- 
ścią Rity, z którą postanowił 
rozmówić się ostatecznie. 

Był teraz zupełnie spokojny i 
trzeźwy i wierzył w swoją siłę 
, woli. 

— Muszę wydostać się stąd 

jaknajprędzej... myślał po- 
śpiesznie. Hartenowi 0po= 
wiem wszystko szczerze, jak 
było, a on mnie zrozumie... 
W glowie począł układać plan 
swojej rozmowy z Ritą, rozmo- 
wy krótkiej, zdecydowanej i 
stanowczej. 


co o niej myśli, powie, że to nie 
jego wina w tem, co się stała, 
że pójdzie stąd, ucieknie jaknaj 
dalej — nazawsze. 

Począł się przechadzać ners 
wowym krokiem po pokoju, spo 
glądając co chwila na zegar. - 

Wreszcie u> drzwi wejścio- 
wych rozległ się krótki dzwonek 


do pokoju. 
Była w futrze i kapelas; 
— Jasiu!.. — zawołała  ra* 
dośnić, zrzucając z siebie okry* 
cie. 


mu ręce na szyję. 
— Jasiu, Jasiu.. — powtarza 
ła, tuląc się z całej siły do jego 
piersi. — Patrz, co się ze mną 
dzieje... Nie widziałam ciebie za 
ledwie kilka godzin, a tak bar- 
dzo stęskniłam się za tobą. A 
ty?... No, powiedz... A ty?... 
Delikatnym, ale stanowczym 
ruchem wyswobodził się z jej 


zdumione oczy= Rity, - powie- 
dział: 

— Muszę z panią pomówić. 
poważnie... 


— Co się stało? — zapytała 
z niepokojem. 
— Nic, proszę kę Nic si 
nie stało, tylko ja... mam dosy 
już tego wszystkiego... — od- 
parł, marszcząc brwi. Nie 
mogę już dłużej postępować 
przeciw mojemu sumieniu, bo to 
mnie męczy i nie daje spokoju... 
— Aha... szepnęła Rita; 
która dopiero teraz zorientowa 
ła się, o co chodzi jei kochanko 
wi. — Aha... — powtórzyła po 


Rzuci jej w twarz wszystko, 


i po chwili Hartenowa wbiegła: 


Podbiegła do niego i zarzuciła 


objęć, poczem patrząc zimno w ` 


FE 
nie: 


chwili i uśmiechnęła się lekko. 


— No więc?... 

Usiadła w głębokim fotelu i 
założyła nogę na nogę, spoglą” 
dając na Walczaka wyzywają 
co po przez przymrużone powie 


- (Dalszy ciąg jutro). 
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Nustrowak HUBERT PACZKOWSKI 


Wszelkie prawa zastrzeżona SĘ 


Nowy Czas 


Der 


- Środa, 29 listopada 1933 r. 


"DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRABI ŚWIERKLAŃCA 


WE odległej POS 3 


wig H.H, w w, prz. llter. op 
oraż rysunki projektował: z 


; Stanisław Ludwik Lewicki 


Nowoprzybywający abonenć: RA a na żadanie RARE siec i powieści bezpłatnie 


- Powoli zaczynało szarzeć. Tu 
4 ówdzie niebo przecierało się 
zdekika. Wschód dnia tego zda- 
wał się zapowiadać jakoś nie- 
zwyczajnie, jakoś niecodziennie. 
4, Najpierw mgła pomału zaczę- 
ta się rozpływać i znikać zupeł- 
mie. Rzekłbyś iż topi się w spie- 
nionych nurtach Brymicy. 
- Deszcz przestał padać. Ot — te- 
maz mżył naprzykład jeszcze lek- 
*lko tylko i jakieś zabłąkane kro- 
ple dżdżu błąkały się gdzienie- 


gdzie. 


Naw et cieplej się nieco 2600 
o. Całe stada wróbli poczęły o- 
blatywać okolicę. Ćwierkaniem 


s. iwypełniło się powietrze; do nie- 


9 


` Ste przedstawienie z okazji 


oE SNR 
narama 


dawna nienaruszone najlżejszym 


| anawet szmerem. 
4 Coraz więcej wróbli ćwierka- 


Zems -sobie opowiadali, 
czemś tak z zajęciem TOZ- 
prawiali. A może cieszyli się, że 
wreszcie sprawiedliwości stało 
się zadość. Wreszcie po tak dfi- 
— gim okresie, w którym panowała | 


_miecnota i bluźnierswo. A może 


opowiadali sobie, kto był spraw- 
cą tego, a może... = 

Szare ptactwo zajęło wszyst- 
kie gałęzie lipy. Wyglądało to, 
fjakgdyby lipa teraz wróbli ro- 
dziła. Kręciły się one jak liście 
iza podmuchem wiatru. Lecz 
aWiatr zupełnie teraz przestał 
wiać. Nawet najlżejszy podmuch 


- wiatru nie dawał się odczuć. 


~ Kiedy seim wróbli się zako 
REPERTUAR 
TEATRU POLSKIEGO 


Czwartek 30.11. 0 £ 20: „Lampka 
Oliwna* (premiera 

- TEATR POLSKI: NA PROWINCJI 
4 Piątek, 1.12 o godz. 20, w Rybniku: 
wMoja kochana mamusia“. 

„UROCZYSTE PRZEDSTAWIENIE 
z OKAZJI ROCZNICY POWSTANIA 

LISTOPADOWEGO 

W środę dnia 29 bm. o godz. 20. od- 
będzie się w Teatrze Polskim uroczy- 
Rocznicy 
Powstania Listopadowego. 
 Odegrana zostanie sztuka Słowackie- 
go p t „Horsztyński* Okolicznościo- 
Wwe przemówienie wygłosi poseł prof 
Pochmarski z Krakowa = 

NAJBLIŻSZA PREMIERA - 


W czwartek 30 bm. o godz. 20 pre- 


mjera tragedii Z Zegadłowicza p. t. 
„Lampka oliwna** 
wych ról teatru. 
fńiskiego. 


pm 


Reżysetja p. St. Bry- 


Z obsadą czoło- 


| 
| 


czył, odlatywać 


zrabowanych 


poczęły całe 
chmary ptactwa. A działo się to 
jakoś dziwnie, jak na rozkaz. Po- 
gadali sobie, pokłócili się — i 
przekonawszy jedni drugich 
odlecieli. 

Szara brać powietrzna — roz- 
pierzchła się. 

Poczynało dnieć. 

Promienie słońca stawały się 
tak wyraźne i takie szczerem 
złotem ociekające — jak na wio- 
sne. 

Najpierw zrobiło się ciemno- 
różowo. Potem czerwieni przy- 
bywało coraz więcej, coraz wię- 
cej — aż się okolica zapaliła. Gę- 
sta purpura rozlała się wokół. 

_ Odblaski szkarłatu  migotały 
ną kroplach dżdżu i rósy, które 


Palka qumowa i 


Późnym wieczorem dnia oneg 
| dajszego kolonja dworcowa w 
Wielkich Haidukach była terenem 
drastycznej sceny. 

- Zamieszkali w dwu sąsiadują- 
cych z sobą domach przy ul. Ko- 
lonja Dworcowa, Augustyn Matu- 
szka (Nr. 3) i Leon Langosz (Nr. 5) 
mieli zadawmione porachunki na 
tle przegranego procesu  sądowe- 
go. 

Tak się 


kawszy w ciasnej mliczce Lango- 
sza, zaczął go okfadać jakimś 
twardym przedmiotem. Rozpaczii- 
we wołania ofiary napaści usłyszał 
będący w służbie policjant, który 
pośpieszył na miejsce, skąd  docho 
dzity wołania. 
Ukazanie 


/się „granatowego“ 


W Kró'. Hucie hulają włamywacze 


stali się -po _uprzedniem — wyważeniu | ; 
-bocznych drzwi od sieni, a w „robo= - 


Jeszcze nie przebrzmiały ostatnie - 
śmiałe wypady rabunkowe jakiejś 
sprytnej i doskonale zakonspirowanei 
szajki złodziejskiej a oto onegdaj za- 
alarmowano policię o nowem poważ- 
nieiszem włamaniu, 


Tym razem terenem operacyinym 
rabusiów był skład spożywczy Marii 
Karoleckiei (Bytomska 65a).  Rabusie 
byli bardzo wybredni, gdyż lupem ich 
stały się wyłącznie czekolada i kosme 
tyki - Poszkodowana ocenia wartość 
artykułów na DZSZ 
1.000 złotych. 


O niezwykłem zuchwalstwie- rabu- 
siów świadczy fakt, że do wnętrza do 


jalkoś złożyło, że bar- 


dziej - popędliwy Matuszka, napot- | E 
któ ą 


prawie niczem nie różniły się od | 


| 
| 
) 


czącej się z płyty kamiennego 
stołu. 

Błoto i bagna okoliczne poma- 
lowane były na ponsowo. 
Bruzdy pokrajanej ziemi 
przybierały jakieś niesamowite 
kształty, raz w nieskończoność 
wydłużone, to znów krótkie, na- 
pęczniałe i grube. Czasem zda- 
wało się, że — ktoś niewidziany 
mięsi miękkie błoto, jak ciasto. 
Było na oko pulchne i mięsiste, 

jak najprzedniejszy chleb. 


Potem kolor czerwony począł 
ustępować miejsca ciemno-zic- 
lońemu, szafirowemu aż po- 
przez zupełnie  żółto-niebieski 
przeszedł w jakiś niezdecydo= 
wanie biały. 


„Biel — - tkana złotemi promie- 


a zawzięlych | sala Ów 


Interwenjujący policiant w opresii 


wprawiło Matuszka w istną furię. 
Porzuciwszy chwilowo Langosza, 
zabrał się do policjanta, którego 
chwycił za „gardło i przydusił do 
ściany. 

Policjaaiowi udało się jednak wy 
rwać z rąk rozbestwiosego rozbi- 
iaki jedynie dzięki pomocy Lango- 
sza, który podniósłszy się z ziemi, 
chwycił kawał żelaznej sztaby, 
„częstując* swego przeciwnika kil 
koma uderzeniami. Reszty dokona 


awanturniku, 

Z opresii tej wyszedł najgorzej 
Matuszka. Wobec odniesionych kil 
ku zranień, musiano go odprowa- 
dzić do szpitala huty Batorego, 
gdzie będzie się leczył z zadanych 
mu razów. 


cje“ posługiwali się łomem i siekierą. 
Na mieiscu znaleziono iedynie wy- 
trych, który zapomnieli w pośpiechu. 


3 5 3 
Up- rfa włóczęga 
Pod zarzutem włóczęgostwa i że- 
braniny zatrzymała policia w Wielkich 
Hajdukach 45-letnią Agnieszkę Barczy 
kową, pochodzącą z Szarleja, która 


i ÓW: ta policii zeznań, a nawet mie 


>chciała podać swych generalii, 


Ponieważ B. podejrzana jest o kra- 
dzieże.  odstawiono ią do wydziału 
śledczego w Król. Hucie. 


= ; ; ABONAMENT miesiecznie w administracji wzgl. zamiejscowy zł 2.50. zagranicą zł. 5.50. 


, Redaktor: Józef Ksiażek. 
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giczna siła palki gumowej, 
policjant wymusił posiuchr na | 


CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona w tekście zł. 500, pół strony zł. 275, 1 mm. wiersz | łamowy PERS zl 2.50, 
specjalne zł. 1.50. reklamy 60 gr. drobne 15 groszy za wyraz. W niedziele ! dni Świąteczne 25 proc. drożej. 


Wydawca: Nowy Czas w Katowicach. 


ez nożem w piersi. 


Chmurek nie było zupełnie wi= 


dać, nawet na dalekim horyżon- 
cie, zaczynał  wykwitać jakis 
przeczysty błękit. ; 


Powoli śnieżna białość zada = 


miejsce barwy szarej, 

Stało się tak jasno, że aż oczy 
bolały patrzeć. Jaskrawe promie 
nie słoneczne jeszcze więcej ra- 
ziły wzrok — nawykły już 0- 
statnio do ciemnych i ponurych 
dni jesiennych. 

Cóż za wspaniały wschód? 
Skąd taki wschód o- tej porze r0- 
ku? Przecie teraz już ku zimie 
tak niedaleko, a tutaj takie ślicz=- 
ności, jak w pierwszych dniach" 
lata lub — nawet jeszcze pięk= 
niejsze. 

Gdyby zieleń do tego jeszcze 


-była świeża i drzewa pokryte 
były listowiem, byłby to naj- 
W dolinie 2 


piękniejszy wschód 
Brynicyv: 

Ale niestety — drzewa stały 
nagie i nawet bazie ostatnie tro- 
chę już przygniły. 


Tylko gdzieniegdzie jeszcze 
widniał jakiś odcień rubinu, któ- 
ry przebijał nawet mimo tej ala 
bastrowej bieli. ZĘ 


-Lekki odcień czerwieni e 
wił ów niezapomniany Świt. 

A burgrabia leżał ciągle jesz- 
cze bez ruchu. 


Jarostaw Zaborowski — sam 
— na kamiennej płycie stołu z 


A wokół szkarłatny Św 
A pod nim szkarłatna krew... 
Dużo szkarłatu, dużo... 

(Dalszy ciąg. jutro). 


| aetoszenia NROBRĘJ 


EKSPEDJENTA HANDLOWEGO młod 
szego, zdolnego, branży spożywczo= 
kolonialnej poszukuję od zaraz, Zgło-= 
szenia pisemne z odpisami świadectw 
i referencjami z podaniem A 
kierować do administracji aN. Czasu“ 

od „Zdolny =- - > 
TRZY PARCELE. BUDOWLANE opo- 
dal radiostacii w Katowicach-Bryno= - 
wie okazyjnie do sprzedania. Zgłosze- 
nia reilektantów w Młynie Zadoby, St. 
kolei. Piotrowice Śl. u L. Gr. N 


TRZY PARCELE budowlane opodal 
radjostacji w Katowicach -~ Brynowie — - 


okazyjne do sprzedania. Zgłoszenia 
reflektaatów w Zadole Mtynie, st. kol, 
Piotrowice śląskie u L. Gr. = 
SPRZEDAM RZEŹNICTWO wraz 
z budynkami konpletnetni, . „Oferty | do. 
„Nowego Czasu“ pod W. K. 


— 
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